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Hamborn w Nadrenii, przeżywszy lat 50, o czem za- 
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Wp,zed oczy Twoie Panie 
Krzywdy nasze składamy, 

Te żywcem pogrzebanie 

W czyścowych mąk otchłanie, 
Ran coraz nowych szramy. 
=. 


A my w sercu i w czynie 
Tej Matce wierni zawsze 

I utni, że nie zginie, 

Jak ojce — tak my ninie 

s W boje lecim najkrwawsze. 
= Płomień i miecz dokoła 

| Gniazda nasze wyniszcza, 
Goreją miasta, sioła, 

Zostaje ziemia goła, 

"I poczerniałe zgliszcza. 

Drzew martwe sterczą mary, 
Wznosząc wśród pogorzeli 
Zwęglone swe konary 

Nad gruz i popiół szary... 
— Gdzież ci, co dom ten mieli? 
Tam w dali strzechy płoną, 
Pożar słońce przesłania 
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może być jeszcze dwóch uczni przyjętych. Wykłady 
rozpoczną się 4 stycznia I9I6 r. 1262 
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Nowy Rok Pański 1916. 
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| Burych dymów oponą, 


A w noc łuną czerwoną 
Kwrawi się do świiania. 
Ziemia kulami zryta 
I rowy ją podarły, 
Podeptały je kopyta 
I krwią przesiąkł do syta 
Kraj — głodem obumarły. 
Ludzie chodzą jak cienie 
Z przygasłemi oczyma 
I są jak ie kamienie, 
Których skargą — milczenie: 
Płacz już się ich nie ima! 
` Przed oczy Twoje Panie 
Przed miłosierne oczy 
Ten niemy ból niech stanie 
I narodu błaganie, 
Co krew za wolność toczy... 
Bo my, Boże, wierzymy, 
Że z tej krwawej topieli 
Którą z siebie toczymy, 
Poprzez łuny i dymy 
Jutrznia złota wystrzeli! 
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Dokończenie czy dalszy ciąg. 


Kiedy zapadał się w otchłań 
czasów rok 1914y, mówiliśmy 
słowy wieszcza: „O roku ów, 
kto ciebie widział w na- 
szym kraju”. Po pięciu bo- 
wiem miesiącach trwania rozsza- 
lałego w początkach sierpnia hu- 


raganu, było uprawnionem twier- ! 


dzić, że dożyliśmy epokowego 
przełomu, w- dziejach państw i 
narodów. Zdawało się przecie w 
ostatnim dniu roku historycznego, 
że ostateczna rozgrywka rozsza- 
lałej zawieruchy za niespełna kil- 
ka miesięcy, zostanie uwieńczona 
jakimś finałem. I powtarzaliśmy, 
iż w następnym 1915 roku wiel- 
kiej tej epopei, musi dokończenie 
nastąpić. 

Tymczasem mijał miesiąc -za 
miesiącem, aż dobiegliśmy dziś 
ostatniego dnia roku 1915-$go. o 
którym zgodnie z okrutną rzeczy- 
wistością historja wyrzecze, że 
był tylko dalszym ciągiem swego 
poprzednika. Oczywiście, że kro- 
nika tego drugiego roku  olbrzy- 
miej wojny, jest jeszcze obftsza 
i krwawsza, aniżeli tamtejszego 
pięciomiesięcznego okresu. Ca- 
łokształt wydarzeń dwunastomie- 
sięcznych zmienił niewątpliwie za- 
sadniczo sytuację ogólną, jaka się 
zarysowała na schyłku roku ubie- 
głego. ý 

Nie kusząc się o syntetyczne 
zobrazowanie przeżytych kształ- 
tów w ogólnym kalejdoskopie ca- 
łorocznej wojny wszechświatowej, 
pragniemy jedynie ~ uprzytomnić 
sobie w zasadniczych konturach 
te kapitalne zmiany, jakie po u- 
pływie roku nastąpiły w naszym 
bycie polityczno-narodowym. 

+ 


Dotychczasowy pogrom Rosji 
przez państwa centralne, wytwo- 
rzył dla Polski zasadniczą zmianę 

w jej politycznym ustroju. Jeże- 
li bowiem pominiemy pewne o- 

bszary b. Rzeczypespolitej (znacz- 
ną część Wołynia, Podole i Ukra- 
inę) cała Polska etnograficzna, 
wraz z Litwą i Zmudzią oraz czę- 
ścią Białorusi, przestała być fak- 
tycznie trójzaborową. 

Jakkolwiek osławiony mani- 
fest w. księcia Mikołaja Mikoła- 
jewicza, wydany w początkach 
wojny do Polaków, mógł wywo- 
łać „złudę świętokradzką”* w pe- 
wnych mało krytycznych umy- 
słach, — dziewięciomiesięczna go- 
spodarka Rosjan w Galicji, oka- 
zała się najskuteczniejszym anty- 


L. Rydęgl dotem, na tę beztreściwą, obłu- 
1962 Cz. KZ (7 | 


dną hypnozę duszy polskiej. 

Odkąd nastąpił zupełny exo- 
dus z ziem polskich, nietyle siły 
militarnej rosyjskiego zaborcy, ile 
tej wielotysięcznej rzeszy czyno- 
wniczych obrusitielej, zapanowało 
wszędzie bez wyjątku uczucie 
wielkiej ulgi Nie dlatego bynaj- 
mniej, że już uastąpił okres peł- 
nego trwałego wyzwolenia ze zmo- 
ry duszącej od wielu dziesiątków 
lat, samodzielność udręczonego 
przez tyle pokoleń narodu. Bez 
względu jednak na nieznane „ju- 
tro”, rad jest Polak z pozbycia 
się gospodarujących na swój ład 
owych „„cudzoziemskich twarzy“ 
jak ich określił Mickiewicz w sar- 
donicznym wierszu: „Do przyja- 
ciół Moskali“, 

I jchociaż w międzyczasie 
trwającego wciąż huraganu, bytu- 
jemy w prowizorycznym ustroju 
okupacji dwuzaborowej, w wielu 
kapitalnych dla kultury narodo- 
wej sprawach, mamy już faktycz- 
ną możność wydobywania .z sie- 
bie swoistej energji duchowej, 
która była stale tłumioną przez 
zachłanne czynniki z nad Ne- 
wy, Wołgi i Uralu. 

% 

Przed rokiem pisaliśmy na tem 

miejscu: ` 
„Wśród życzeń noworocz- 
nych związanych z publiczną 
sprawą przyszłej doli naszej, 
rozbrzmiewa przedewszystkiem 
powszechne upragnienie: „j e- 
$fdności narodowej”. Zjed- 
noczenie haseł, kierunków, pro- 
gramów, metod działania i wsze- 


lakich podstawowych orjentacji 


— to przecież szczyt naszych 
marzeń i pożądań”. 


Czy w ciągu ubiegłego roku 


postąpiliśmy w kierunku takiej 
„jedności*? Niewątpliwie u- 
jawniły się już pewne plusy w 
konsolidacji rozbieżnych opinii na- 
rodowych, zwłaszcza, odkąd sto- 
lica Polski Warszawa zyskała mo- 
żność wypowiedzenia się w łącz- 
czności z innemi dzielnicami. Pro- 
cesowi jednak bardziej intensy- 
wnej jedności narodowej, stoi 
wciąż na przeszkodzie zapoznanie 
wielkiej wspólnej platformy, wy- 
twarzającej bezwzględnie trwały 
fundament, na którym możemy 
wznosić wielki, wspaniały gmach, 
przyszłości naszej. 


ies Stańmy tylko wszyscy pod ta- 


kim wspólnym sztandarem, pod 
którym od wieków stały i dotąd 


stoją murem, najliczniejsze zastę” 
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py Polaków:. miljonowe rzesze lu- 
du polskiego. To sztandar Chry- 
stusowy — Kościół katolicki. 

On był przed tysiącem lat, 
takim właśnie fundamentem, na 
którym się kształtowała „górna“ 
przeszłość Polski On stał się 
niepożytą ostoją w „chmurnych' 
dziejach naszych, Ktokolwiek przy: 
kłada rękę do zgody i jedności 
narodowej w imię najidealniejszej 
miłości Ojczyzny, winien pamiętać 
zawsze na słowa wieszcza (Mi- 
ckiewicza) w „Księgach pielgrzym- 
stwa Polskiego“; 

„Swiętokradzkie to 
złudzenie, chcieć wskrze- 
sić Łazarza, bez cudo- 
twórczej woli i łaski 
Chrystusa'. 
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Kończymy więc dziś drugie hi- 
storyczne „miłościwe lato Pań- 
skie“, tak, jak i poprzednie: „z 
dymem pożarów, kurzem krwi 
bratniej”, Bo znów na obszarach 
ziemi polskiej zwiększyły się w 
roku minionym ruiny i zgliszcza, 
miljon rodaków wiedzie tułaczy 
żywot na Wschodzie, a z miljona 
walczących żołnierzy polskich, no- 
we dziesiątki tysięcy legło już w 
mogiłach, drugie zaś tyle okale- 
czało, Snać przyszłe „drzewo 
wolności* naszej musi być obficie 
podlane krwią polską. 

Długoż jednak nam i całej 
ludzkości wypadnie oczekiwać u- 
kazania się białej gołębicy z sym 
boliczną gałązką oliwną, zwiastun- 
ki końca krwawego potopu? U- 
kazuje ją wciąż błogosławiąca 
dłoń Ojca chrześcjaństwa z wyżyn 
Stolicy Piotrowej. Czy przeważy 
nareszcie dobra wola, ten nie- 
odłączny warunek głoszonego lu- 
dziom, przez Aniołów pokoju? 
Któż zdoła przebić tajnie wyda- 
rzeń, jakie nam niesie Nowy Rok? 
Po siedmnastu miesiącach szale- 
jacej nad światem krwawej za- 
wieruchy, w zaczątku nowej po- 
działki czasu, zadajemy sobie 
wszyscy jednakie, trwożne pytanie: 

Czy ten 1916 rok będzie już 
dokończeniem straszliwego 
kataklizmu, czy też jeszcze tylko 
dalszym ciągiem swoich hi- 
storycznych poprzedników??... 

| Werytus. 
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Baranek Sylwestrowy, 


We wsi Hotimirycy w Macedonii na 
Sylwestra w ostatnim dniu roku przy- 
padał odpust. Ludzie ze wszystkich 
stron schodzili się i zjeżdżali, jedli, 
pili i biesiadowali dzień, dwa i trzy, 
chodząc od doma do domu, 5 

Gościnny wieśniak, Włas sposobił 
się zawczasu na święto, Uwarzył piwa, 
zakupił wódki, zabił barana. 

Kiedy, wziąwszy nóż, szedł bić ba- 
rana, dzieci jego Aniska i Sońka po- 
szły 2a bim; przystanęły blizko i przy- 
ślądały się. Aoiska kończyła piąty 
rok, Sońka zaczynał czwarty — wszy- 
stko byłe im nowe, wszystko bawiło je. 

Baranek był całkiem biały, — i wło- 
sy dziecięce były białe, 

Dzieci stały, wziąwszy się za rącz- 
ki, dziwiły się i otwierały szeroko ja- 
sne oczy, Baranek zabeczał żałośnie, 
połala się krew czerwona i gęsta — 
strach jak wesołol 

Szczebiocąc i popychając się, prze- 
szkadzały ójcu. Krzyknął więc na nie 
— śiniejąc się odbiegły. 


u, 
Poszedł ojciec w pole, matka krzą- 
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L widowni wydarzeń. 


Na sehyłku roku. 


Po roku i pięciu miesiącach wszech- 
światowej wojny, nic jeszcze faktycznie 
nie zapowiada jej kresu i ostatecznej 
decvzji. Natomiast w położeniu wo- 
jennem w ciągu ostatnich miesięcy mi- 
jającego roku, zaszły niewątpliwie dość 
poważne zmiany. Więc skombinowa 


na ofensywa; niemiecka, austracko- 
węgierska i bułgarska w krótkim 
względnie przeciągu czasu rozgromiła 


Serbię, kraj, w którym nieszczęsna ta 
wojna wzięła swój początek, Więc po 
łączone wojska angielskie i francuskie 
wycofały się ze znacznej części pół: 
wyspu Galipoli, zrzekając się tem sa- 
mem, przynajmniej dv pewnego stopnia, 
pierwotaego swego zamiaru sforsowa- 
nia cieśniny Dardanelskiej i atakowania 
stolicy Otomańskiego państwa. 

Na trzech głównyh jednak frontach 
obecnej wojny: na francusko - angi<l- 
sko-belgijsko- niemieckim, na niemiecko- 
austrjacko rosyjskim i wreszcie na au- 


strjacko - włoskim walki toczą się w 
dalszym ciągu bez wyniku jako tako 
stanowczego. 


Na pierwszym z trzech tych fron- 
tów linia bojową od roku już z górą 
pomimo walk, niekiedy bardzo morder- 
czych, nie przesunęła się w sposób 
wybitniejszy, ani w tę ani w ową stro- 
nę. To samo położenie zaznacza się 
na froacie austrjacko- włoskim. 

Pomimo wszelkich wysiłków nie u- 
dało się Włochom w ciągu ubiegłego 
półrocza zyskać na terenie, posunąć 
się w głąb austrjackich krajów, i walki 
jak w początkach wcjay tak i dzisiaj 
jeszcze toczą się na pograniczu. 

Na olbrzymim wreszcie wschodnim 
froncie bojowym po zwycięskiej ofen- 
sywie niemiecko austrjackiej, która wy- 
paiła Rosjan nie tylko z przeważnej 
części Galicji, ale i z całego Królestwa 
Polskiego oraz znacznej częś:i Litwy i 
Kurlandji, obecnie od kilku już mię: 
sięcy ujawnia się pewnego rodzaju za- 
stój w operacjach wojennych, 

Wobec takiego położenia na wido- 
wni wojny trudno marzyć o bliskim 


pokoju, który może być jedynie na- 
stępstwem zupełnego rozgromienia tej 
lub owej ze stron walczących z sobą. 


O chęci zawarcia pokoju mało się też 
na ogół mówi i pisze w mocarstwach 
prowadzących z sobą wojnę. Tem wię- 
cej za to w państwach ueutralnych, 
odczuwających również, chociaż po- 
średnio tylko, straszliwe brzemię tej 
wojny, gnębiącej ludzkość całą, Wśród 
państw tych najdokliwiej daje się we 


tała się po domu, na dworze bawiły 
się dzieci, 

I rzekła Aniska Sońce: 

— Sońka, Sońka! Zabawmy się 
w baranka, 


Zaśmiał się Sońka, mówiąc — a sam 
jeszcze dobrze wymówić nie umiał; 

— Dalej, dalej! Ja będę baran 
kiem! 

— Dobrze — rzekła Aniska — ty 
bądziesz barankiem, a ja tobie po szyi 
nożykiem czik-czik. 

— A krew pójdzie? — zapytał Soń- 
ka — czerwona, gęsta? 

— Pójdzie — rzekła Aniska. 

I zaśmiali się uradowani. 

— A noża skąd weźmiemy? — za- 
pytat Sońka. 

— Jakoś już dostaniemy — odpo- 
wiedziała Aniska, — mamie porwiemy. 

Cichuteńko pobiegli do izby, a mat- 
ka nie zważając, drewka i paliwo 
wszelkie sobie na piec układa i piero- 
gi dla gości sposobić chce. 

Dzieci chwyciły nóż wielki, wielki 
— jakim chleby krają, a matka nicze- 
go nie widzi. Nie dzieci jej w głowie, 
s  Poblegiy dzieci na podwórze, skryły 
się w kącik. | PTY 
_ — No, tnij prędzej — zaszczebiotał 
Sońka, I naraz zabeczał tak żałośnie 
— rzekłbyś baranek, Zaśmiał się i 


` 
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znaki to zmaganie się narodów Szwaj- 
carji, otoczonej ze wszystkich stron 
mocarstwami, uwikłanemi w wojnę. W 
Szwajcarji też najczęściej odzywają się 
głosy, przemawiaące za zawarciem 
pokoju. P 


Na Wschodzie. 


Komunikat niemiecki. 


BERLIN. (BTW.). Z głównej 
kwatery donoszą d. 30 grudnia: 


„Na północ ot Slecka oraz 
na kilku miejsczch grupy armii 
generała Linsingena odparliśmy 
ataki komend  pościgowych ro- 
syjskich. 

Przy armii generała hr. Both- 
mera wojska austrjacko - węgier 
skie odparły atak znacznych sił 
rosyjskich przeciw przyczółkowi 
Burkanów nad Strypą. Obok sil- 
nych i krwawych strat nieprzy- 
jaciel utracił około 900 jeńców“. 


Komunikat austrjacki. 


WIEDEŃ. (BTW.). Urzędowo do- 
noszą dnia 29 grudnia: 


„Nad granicą besarabską nieprzy- 
jaciel ponowił wczoraj swoje ataki 
wśród silnego ognia działowego w 
sposób stosowany dnia poprzednie- 
go. Jego kadry atakujące złamały 
się wszędzie miejscami tuź przed na- 
szemi zasiekami wśród naszego ognia 
karabinowego i działowego. Straty 
rosyjskie są wielkie. 

Na wschód od Burkanowa cołnę- 
liśmy przed znaczniejszemi „siła 
mi rosyjskiemi kilka posterunków 
bliżej naszych stanowisk głównych. 

Na Wołyniu miejscami walka ar- 
tyleryjska'. 


Na Zachodzie. 


Komunikat niemiecki. 


BERLIN (BTW.). Z głównej 
tery donoszą dnia 30 grudnia: 

„W nocy na 29 grudaia nie udały 
się próby angielskie wtargnięcia w na- 
sze pozycje na północny-zachód od 
Eille. Mała ekspedycja nocna naszych 


kwa- 


siostrzyczkę rozśmieszył. 

I schwyciła-go Aviska za ramiona i 
rzuciła na wznak, na ziemię. 

Sońka beczał ciągle. 

Przesmyknęła mu Aniska nożem po 
gardle, Zadrgał Sońka, zacharczał .. 

Krew gęsta, czerwona buchnęła na 
jego białą sukienkę i na Aniski ręce, 
strach jak wesoło — krew była ciepła, 
lepka. Sońka ucichł. 

— Baranek, baranek! — krzyknęła 
Aniska i zaśmiała się. A czegoś jej 
stało się zimno, 


— No, wstawaj, Sońka! 
zawołała — prędkol 

Nie chciał Sońka wstawać i 
już nie ciekła, a ręce Aniski 
wione były. 

Skurczony Sońka lażał, a uśmiech 
mu zastygł na ustach. Przerażenie o- 
garnęło Aniskę, odbiegła Sońkę, 

Wślizgnęła się do izby, przed. mat- 
ką kryje się, wdrapała się na piec, a 
serce jej w piersiach takie ciężkie. 

Przysiadła na drewkach siedzi i mil- 
czy, drży cała. | 

Strach na nią padł i trwoga i nie 
pojmuje, co się stało. 

Zaczęła matka napalać piec. Ani- 
ska niczego mie słyszy, siedzi, nie wy- 
daje głosu, tylko ciężko i prędko bije 


Co tol — 


krew 
okrwa- 


strzeleckich, pozostałych w posiadaniu 
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wojsk na południowy-wschód cd Albert 
była skuteczna i zakończyła się wzię- 
ciem do niewoli kilku tuzinów anglików, 

Na Hazimannsweilerkopf zdobyliś- 
my wczoraj Z powrotem część rowów 


nieprzyjacielskiem. Zresztą na licznych 
punktach frontu wśród pomyślnych wa- 
runków obserwacyjnych odbyła się 
częściowa żywa walka artyleryjska, > 
Także działalność lotnicza po obu £ 
stronach była bardzo ożywiona. Eskas 
dra nieprzyjacielska zaatakowała mieja 
scowości Werwicą i Menin oraz tam- 
tejsze dworce. Strat o znaczeniu R. 3 
skowem mie wyrządzono. Natomiast _ 
zraniono 7 mieszkańców i 1 dziecko, — 
Zestrzelono samolot angielski A 
północny zachód od Cambrais w walce © 
napowietrznej. SĘ: 


Francuski minister wojny 

o pokoju. 

PARYŻ. (WAT). Senat obradował 
nad przyjętym przez I:bę deputowanych 
projektem powołania do szeregów re- 
krutów z r. 1917. W tej sprawie za- 
brał głos minister wojny, Gallieni, któ- 
ry między innemi powiedział: Powoła- 
nie r. 1917 jest tylko wynikiem ostro- 
żności, Pobór ten jest tylko częścią 
środków pomocniczych, pozostawionych 
nam do dyspozycji. Francja, która przed 
18 miesiącami pragnęła pokoju, dziś 
wszelkiemi siłami popiera wojnę i wy- 
tęża wszystkie siły w tym kierunku, 
Kto -wymówi słowo „pokój”, tea jest 

uważany za złego obywatela kraju. Po- 
wołani z roku 1917 pójdą na pole wal- 
ki odpowiednio przez nas przygotowani. 
Walka zaś skończy się wówczas, G 
Francja wespół ze sprzymierzeńcami 
będzie mogła powiedzieć: jestem goto- 
wa, doszłam do celu i nanowo podej- 
muję moją pracę pokojową. (Ogólne o- 
klaski). Projekt został jednogłośnie przy- | 
jęty. Mowę ministra uchwalono ogło- 
sić publicznie. 


Przymus wojskowy w Anglji. 
LONDYN (BTW.). Biuro Reutera 


donosi: Wczorajsza rada gabineto- 
wa może być uważana jako jedna z 
ważniejszych narad w historji Anglji. 
Zdecydowana została na niej osta- 
tecznie w sensie pomyślaym zas“ | 
dnicza kwestja przymusowej służ | 
wojskowej. 

Obrady na ten temat były nadzwy-=- 


czaj ożywione i wywołały wielką róż- 


maleńkie serce. Nic nie widzi Aniska. 
strwożonemi oczyma. i | 

Drzewo szybko rozgorzało, idzie ` 
dym, napełnił cały piec, zadusił Aniskę,. 


IIL. 


I wzniosły się do rajskich wrót pań- 
skich Sońki dusza i Aniski dusza. 

Zaniepokoili się anieli, i płynęły im 
łzy świetlane jak gwiazdy ifnie wie- 
dzieli co czynić. © 

Stanął przed Panem anioł Aniski i 
z wielkiem skruszeniem westchnął, 

— Panie, zali oddamy wrogowi dzie- 
cię ze skrwawionemi rękoma? 

Doświadczając anioła, zapyłał Pan: 
Na kimże ta niewinna krew?  . 
Odpowiedział anioł: i 

— Niech będzie na maie, Panie, 

I rzekł mu Pan: 

— Przelewających krew odkupiłem 
krwią swoją i nauczających krew prze- 
lewać, odkupiłem i przez ciężkie cier- 
pienie prowadzę ludzi do odkupienia. 

Więc wpuścili anieli Aniski dusz 
i Sońki duszę w mieszkania spe i 
ogrody przewonne, gdzie na cichy 
trawach linią się gęste rosy, a między 
jasnemi brzegami płyną upojne wody. | 

5 Marjaż Kantakówna, 


micę zdań. Wyjaśnienia Asquitha, że 
obowiązkowa służba wojskowa jest ko- 
mieczną, nie były niespodzianką i były 
ma ogół dobrze przyjęte. Opozycja 
przeciwko przymusowi wojskowemu w 
gabinecie jest bardzo mała. * 
F „Times” pisze: Gabinetowi ministrów 
© udało się wczoraj osiągnąć decyzję w 
kweśtji przymusowej służby wojskowej, 
P> 4 wkrótce odnośny projekt prawa bę- 
dzie przedstawiony w izbie gmin, Dzien- 
* aik podkreśla, że szybkie powzięcie tej 
| decyzji należy zawdzięczać Lloydowi 
A George'owi, który przez swoje energi- 
. czne wystąpienie przekonał wahających 
a się o doniosłości tej sprawy, zwłaszcza 
wśród unionistów. 


> Na Południu. 


+ Komunikat niemiecki. 

BERLIN. (BTW ). Z głównej kwa- 
tery donoszą dnia 30 grudnia: 

„Położenie jest niezmienione“, 

Komunikaty austrjacnie. 

WIEDEŃ (BTW.). Urzędowo do- 
moszą dnia 29 grudnia: 

„I wczoraj trwała żywa "działalność 
Włochów na froncie połudaiowym i po- 
łudniowo-wschodnim Tyrolu. 

W części frontu pod Suganą od- 
parto ( atak nieprzyjacielski na Monte 
Carbonile (na południe wschód od Bar- 
so). 

"Tak samo rozbiły się przedsięwzię 
cia nocne nieprzyjaciela na przestrzeni 
pod Col di Lana. 

Na froncie pobrzeżnym w kilku 
miejscach walki działowe, za pomocą 
granatów ręcznych i min“, 

* 

WIEDEŃ. (BTW.). 
moszą dnia 29 Śrudnia: 


Urzędowo do- 


„Połcżenie niezmienione, Nie zaszło 
nic osobliwego”, 


Mackensen w Bułgarii. 


SOFJA (BTW). „Bułgarska Agen- 
cja telegraficzna* donosi: Feldmar 
szałek Mackensen przybył do 
Sofji. Po złożeniu wizyt w ambasa- 
dach niemieckiej i austrjackiej udał 
się do zamku królewskiego, gdzie 
przyjęty został przez króla na əu- 
djencji. Ludność witała go owacyj- 
mie. 


hustrjaccy jeńcy w Albanii, 


WIEDEŃ (BTW.). Komitet Czer- 

"wonego Krzyża otrzymał wiadomość, 

że znajdujący się w niewoli serb- 

skiej jeńcy austro-węgierscy prze- 

bywają obecnie w Albani Nad 

= sprawą przeprowadzenia jeńców tych 
do Grecji toczą się rokowania. 


Niedobitki armii serbskiej. 


ATENY (BTW.). Niedobitki armii 

serbskiej przybyły do Elbassany i 

= Skutari Wynoszą one ogólem 40 000 

A żołnierzy, nie posiadają avi artylerji 
> ani amanicjj. 


Neutralność Grecji. 


UE ATENY (BTW) Podczas walk, 
. które mają nastąpić wkrótce pod 
Salonikami, Grecja pozostanie neu- 
 tralną. 


R „Powstanie przeciw Juanszikajowi. 


>" BERLIN. (BTW). „Berliner Ta- 
~  geblatt* dowiaduje się ze źródeł 
angielskich, że wojskowy guberna- 
tor z lunnan wydał proklamację o- 
Wagjaca niezawisłość — Junnanu 
(Yinnan ud, e chińska  grani- 
cząca na zachodzie i południu z 


Birmą i Tonkinem 380,000 kwadra- 
towych kilometrów i 21 miljonów 
mieszkańców). W proklamacji po- 
wiedziano, że Juanszikaj złamał da- 


S Nr t » 


KURJER ZAGŁĘBIA sobota dnia 1 stycznia 1916 


nież solennie początek roku 


ną przysięgę, którą złożył jako pre- 
zydent i nie spełnił powziętego za- 
dania utworzenia republiki, Na po- 
łudnie przesłano z północy liczne 
wojska celem stłumienia buntu 


Nowy Rok. 


Pierwszy dzień roku obchodzony 
jest obecnie we wszystkich krajach eu- 
ropejskich pierwszego stycznia. 

Już Rzymianie uważali ową datę za 
początek roku i dzień ten, oraz cały 
pierwszy miesiąc poświęcali bożkowi Ja- 
nusowi (Januarius), W;wiekach ;średnich 
'ednak panowała pod tym względem 
chwiejność. Nowy rok rozpoczynano 
bądź w pierwszy dzień świąt Bożego 
Narodzenia, t. j. 25 grudnia, bądź na 
Zwiastowanie N.3M. P. (25 marca), bądź 
też w pierwszy dzień Wielkanocy, Ucze- 
ni mają wskutek tego wiele trudności 
przy ustalaniu ścisłych dat  historycz- 
nych, ` 

W Rosji do roku 1699 obchodzono 
Nowy Rok dnia 1 września, Dopiero 
Piotr Wielki wydał ukaz, ażeby rok 1700 
w całe m państwierozpoczęto daoia 1 stycz 
nia Najpóźniej jednak owa data wpro- 
wadzoną została w Aaglji, gdyż jeszcze 
w 1752 za początek nowego ro- 
ku przyjmowano dzień 25 marca. Nie- 
które sekty chrześciańskie dotychczas 
jeszcze Nowy Rok liczą od innych dni: 
Koptowie, naprzykład, od 1. sierpnia, 
nestorjanie zaś od 1 października we- 
dług starego stylu. 

W Chinach, Japorii i Korei, Nowy 
Rok aż do końca XIX stulecia, przy- 
padał na dzień í lutego. Obecnie je- 
dnak państwa te obchodzą dsień No- 
wego: Rokv, za przykładem Europy 1 
stycznia według kalendarza gregorjań- 


skiego. 


že 

Nie tylko teraz, ale już w bardzo 
dawnych czasach dzień Nowego Roku 
był świętem uroczystem. U żydów No- 
wy Rok, który przypada na pierwszy 
dzień miesiąca Kiszri uważany był za- 
wsze za dzień „sądu Bożego”, (yom Ha- 
din), a ponieważ ogłaszano go uderze- 
niem w trąby, nazwano go też „świę- 
tem trąb". Persowie obchodzili rów- 
i obda- 
rzali się dnia tego jajkami. 

U Rzymian w dzień Nowego Roku 
„klienci* składali urzędnikom życzenia i 
przysyłali dary, ż początku owoce, a na- 
stępnie cenne przedmioty, który to zwy- 
czaj z czasem bardzo się rozpowszechnił. 
Składano również serdeczne życzenia 
noworoczne piśmiennie, W Babi- 
lonie w końcu zeszłego stulecia znale- 
ziono oryginalną glinianą tabliczkę z 
IV wieku przed Narodzeniem Chrystu- 
sa. Napis klinowy zawiera pompatycz- 
n: życzenia w dniu Nowego Roku 
przesłane przez jednego z dostojników 
państwa do króla. W Egipcie jeszcze 
przed 3,000 lat istniał przemysł wyra- 


biania różnych podarków noworocz- 
nych z odpowiednimi napisami. W lon- 
dyńskiem „British; Muzeum“ znaj- 


duje się mała flasza egipska z 1,200 
roku przed Narodzeniem Chrystusa, 
z napisem: „Bóg Ptah niech da piękny 
i szczęśliwy Rok Nowy właścicielowi 
tej flaszki“. 

, Przesyłanie życzeń na piśmie roz- 
winęło się nadzwyczaj, kiedy w pcło- 
wie XV wieku wynaleziono druk. Od 
tego czasu ukazują się coraz częściej 
wspaniałe księgii karty — z życzeniami 
noworocznemi. W wieku XVIII i XIX 
zwyczaj przesyłania życzeń na małych 
wizytówkach ostatecznie, się ustalił. 


Polonus. 
a 


-| wienia jest żałosno niewyraźay, 


roku, 


Z powodu przypadającej jutro 
uroczystości Nowego Roku, na- 
stępny numer „Kurjera Zagłę- 
bia“, ukaże się w poniedzia- 
łek dnia 3 stycznia 1916 r. 

3% 


Od Nowego Roku 
Zagłębia”, będzie wysyłany po- 
cztą na prowincję. Zamówienia 
na prenumeratę przyjmują biura 


„Kurjer 


pocztowe. 


l dnia na dzień, 


Dn. 20|XII, 
Z Sosnowca 


— Nabożeństwo, Jutro w sobotę o 
godzinie 10 ej rano w sosnowieckim ko- 
ściele parafjalnym odprawione zostanie 
uroczyste nabożeństwo na intencję 
„Stowarzyszenia Robotników  Chrześ- 
cjańskich*, 

— Kolendy artystyczne. Jutro 
w dzień Nowego Roku w  kościołku 
kolejowym podczas Sumy chór Tow. 
Miłośników Sztuki Polskiej odśpiewa 
szereg kolend pod batutą swego dy- 
rektora prof. W. Powiadowskiego. Go. 
spodarz chóru prosi pp.. członków o 
liczne przybycie na próbę dziś w pią 
tek c godz. w pół do 7-ej wieczorem. 

— Ruch uliczny dzisiaj, w noc 
Sylwestrową, trwać może ;we wszyst- 
k:ch miejscowościach powiatu będziń- 
skiego do godziny gl-ej po północy. 
Gospody i restauracje winny być zam- 
knięte o godz. 12 m. 30. 

— „Cho.nka*. W niedzielę dnia 2 
stycznia o godzinie 5 po południu w 
ochronce św. Józefa przy kościółku ko- 
lejowym będzie „Choinka*, urozmaico- 
na śpiewem i d.klamacj:mi. Nadto 
dzieci z ochronki odegrają dwa obraz 
ki scenicznę „Pożegnanie starego i po- 
witanie nowego roku” oraz „Druciarz”. 

— „Betleem Polskie”. Na żądanie 
publiczności jutro, w Nowy Rok, i po- 
jutrze w niedzielę koło amatorskie przy 
„Stowarzyszenia Robotników  Chrześ- 
ciańskich'' odegra w seliteatralnei przy 
ul. Kościelnej, pod dyrekcją p. Stani 
sławskiego „Betleem Polskie L. Rv- 
dla, Or%iestrą kieruje p. F. Adamski. 
Początek przedstawień o godz. 5 po 
południu. 

— Lekcje w szkołach będą$wzno - 
wione we wtorek dnia 4 stycznia. 
= — Za grę w karty, W tych dniach 
milicja miejska za grę hazardową w 
karty pociągnęła trzech osobników do 
odpowiedzialności. 

W kinematografach sosnowiec- 


kich dziś, jutro ti pojutrze nowy 
program obrazów. Szczegóły w ogło- 
szeniach 


— Wezwanie. Magistrat miasta So- 
snowca wzywa Marjannę Gonarską. żonę Wła- 
dysława. pracownika Zakładów Górniczych 
„Laura — Grube“, Richterschichte, aby się 
zgłosiła do biura Magistratu po odbiór przysła- 
nych przez jej męża pieniędzy. 


Obwieszczenia urzędowe, 


Dwa tysiące marek nagrody 
za wykryeie czterech bandytów! 


Wieczorem dnia 17 grudnia 1915; 
po walce z policjantami, zbiegło czte- 
rech bandytów mieszkających przy ul. 
Zielonej Nr, 27, zabrawszy ze sobą ka- 
rabiny rosyjskie i rewolwery. Za wy- 
krycie każdego z tych bandytów przy- 
rzeka się tym, którzy doniosą o  śla- 
dach służących do ich ujęcia albo sami 
ich pojmą, nagrodę w wysokości 


1) Jan Jeziorowski, wysoki około 
1,60 metra, lat 27, smukły, farbuje s0- 
bie włosy naprzemian i nosi teraż czar- 
ne krótkie włosy bez rozdzielenia, ma- 
ły czarny wąs i po obu'stronach przy- 
strzyżone bokobrody. Sposób jego mó- 
Kości 
policzkowe wystające. Ubrany jest w 
czapkę polską, brunatne długie spodnie, 
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krótkie czarne palto i czarny kołnierz 
futrzany. 2) Najwyższy z bandytów, 
lat 23 do 23, wysoki 1,78 metra, ma 
twarz okrągłą z bardzo małym wąsem 
barwy ciemno blond; nosi on szarę zu- 
żyte ubranie robotnicze, szarą chustkę 
na szyi i pończochy do kolan. 3) Dru- 
gi z kolei największy, po imienin Józef, 
z Adamowa przy Mstowie, liczy około 
24 do 25 lat, brunet, o twarzy wąskiej, 
dziobaty (po ospie), z małym wasem i 
małym zarostem przy uszach, Ubrany 
jest czarno. 4) Ostatni, po imieniu pra- 
wdopodobnie Stefan, jest wysoki 1,65 
metra, lat 18 do. 19, silnie zbudowany, 
ma twarz owalną, oczy niebieskie, wło- 
sy błond. Długi nos wskazuje poniżej 
środka niezagojone jeszcze cięcie po- 
przeczne. Na jednym jego policzku wi- 
doczna jest świeża skośna rana od za- 
drapnięcia. Nosi on ubranie branatne, 
tak zw. jupkę sportową, małą czapkę 
albo wielki kapelusz, jest od innych 
oddzielony i jaszcze dnia 18 grudnia 
po południu widziano go w pobliżu 
Banku rosyjskiego, Czwarty bandyta 
miał już podobno udać się na wywiady 
do Skrzydłowa na wschód od Mstowa, 
a inni zamierzali udać się za nim. 
Tych widziano jeszcze wczoraj wieczo* 
rem w pewnym sżynku na ulicy Nád- 
rzecznej. 

. Sąd Cesarsko Niemieckiego > 

Gubernatorstwa Wojskowego. 


Częstochowa, dnia 19 grudnia 1915 r. 


Ł Dabrowy. 


+ Nabożeństwo. Zarząd Stow. Ro- 
botaików Chrześcjańskich w Dąbrowie 
zawiadamia członków, że w dzień No- 
wego Roku, jako w 10 tą rocznicę f- a 
stnienia Stowarzyszenia odbędzie sięw 
kościele parafialnym o godz, 9 uroczy- 
ste nabożeństwo. 

+ „Jasełka góralskie", W niedzie- 
lę w dniu 2 stycznia w sali przy ple- 
banii na żądanie publiczności, odegrane 
będą powtórnie „Jasełka góralskie” Bi- 
lety wcześniej nabywać można w kan- 
torze „Kurjera” 

+ „Betleem Polskie“. Zespół zwo- 
lenników sceny polskiej pod dyr. p. Bo- 
nara, wystawi w Dąbrowie daia 6-go 
stycznia „Betleem Polskie” Rydla. Chó- 
rami kieruje p. Guzikowski, 

+ Dąbrowa miastem gubernjal- 
nem. Krążą tu pogłoski, że w styczain 
r. b. Dąbrowa ma zostać stolicą nowo* 
utworzonej „Gubernii dąbrowskiej. - 


Z Zawiercia. 


+ Przedstawienie. Daia 1i 2 sty- 
cznia koło amatorskie pod kierunkiem 
p J. Puchaiewskiego odegra w domu 
Tow. Akcyjnego „Zawiercie* „Betleem 
polskie” Rydla, W przedstawieniu weź- 
mie udział Towarzystwo śpiewacze „Li- 
ra” z dyr. p. Czaplą. 


Słuszne wezwanie. 


Prezydent policji w Poznaniu wydał 
następujące wezwanie : ` e. 
„Hałaśliwe wybryki w noc Sylwe- 

strową na ulicach i w lokalach, jakie 
zachodziły zwykle w czasach  pokojo- 
wych, nie odpowiadają dzisiaj.powadze 
chwili. Wzywam przeto publiczność, — 
aby zaniechała kzzykliwych maaifesta- 
cji w noc Sylwestrową i aby także w 
lokalach publicznych zastosowała się. 
zgodnie z powagą obecnych czasów. - 
Wystąpię przeciwko każdemu wyłamu- 
jącemu się z ram godaiegasfo życia — 
wypadkowi zakłócenia spokoju publi- 
cżnego i przestrzegam przedewszyst- 
kieti przed nieśforńemi krzykami i wy- 
ciem po ulicach, przed rzucsniem sztu- 
szcz ogni, przechadzaniem się po 
ulicach w kostjumach sę 5 | ych iw 

zwartych grupach i szeregach i tym 
podóbnemi niedorzecznościami, Pre- © 
zydent policji von dem Kaesebeck"*, 
Powyższemu wezwaniu — piszą ga- 
zety poznańskie—każdy rozsąday c 
wiek tylko przyklasnąć może. 4 
Polakom zaś najmóiej przystoi kończe. | 
nie starego roku w sposób jeżeli już 
nie pogański, to conajmniej niepolski i — 
piekatolicki, Katolicy kończą rok w 
kościele na modlitwie i Nowy Rok | 
rozpoczynają “modlitwą w kościele, co 
nam uczynić wypada szczególnie w. 
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à | 
tym roku strasznej grozy wojennej i 
ogólnego smutku, {jaki ogarnął nasze 
| ziemice polskie. 

| A więc precz z pogańskimi zwy- 
czajami w rodzinach naszych polskich 
| i katolickich | 


Arebidjecezja Warszawska. 


sko-katolickiego na rok 1916, archidje- 
cezja warszawska posiada: dekanatów 
14, kościołów paraefjalnych I-ej klasy 12, 
Il-ej—18, HI ej — 267, kościołów fijal- 
nych 50, kościołów klasztornych 3, kla- 
sztorów 3 (jeden męski: kapucynów w 
Nowem Mieście i 2 żeńskie: sakramen- 
tek i wizytek w Warszawie), 
Episkopat stanowią: ks. Aleksan- 
dëi Kakowski, arcybiskup-metropolita 
warszawski, ks, Kazimierz Ruszkiewicz 
biskup-sufcagan. Do kapituły należą: księ- 
ża prałaci: archidjakon Leopold Łysz- 
kowski, scholastyk Ludwik Ponewczyń- 
ski i kustosz Zygmunt Chełmicki; ka- 
nonicy: Stanisław Gall, Henryk Fiatow- 
ski, Antoni Szlagowski, Marceli Ciem- 


£ różnych stron. 


D Zgon sędziwej matrony, W 

dzień Bożego Narodzenia zmarła w 
Warszawie w 92 roku życia, Adelajda 

hr, Łubieńska, córka kasztelana Lud- 

wika Łempickiego i Konstancji Sołty- 
kówny (córki; wojewody Stanisława 
Sołtyka, słynnego mówcy podczas sej- 
e mu czteroletniegc) W 17 roku życia 
wyszła za Tomasza hr. Łubieńskiego. 
Skoligacona z najpierwszemi w kraju 
rodzinami, matrona ta do ostatniej 


4, s KURJER ZAGŁĘBIA sobota dnia 1 stycznia 1916 roku, 


Według spisu duchowieństwa rzym- I 


WPARĄZAY Akuszerka 
aulina Kowalska przeprowadziła się na uli 
Mikołajewską 17 a 8 1281-8 © 


Przedsiębiorca 
robót górniczych z kaucją potrzebny na wycho- 
dy redenowskich pokładów. iadomość w 


administracji „Kurjera Zagłębia”. 1250 
enia ah 
Potrzeba zaraz dwuch 
zdolnych piekarzy na stałą robotę.. Peucker, 


Starososnowiecka 23: 1255-3 1 
EEEE ZZOZ PAZ 


1268 
Fryzjerski subjekt 

potrzebny zaraz. Niemce Pruszyński, _1265 
Potrzebny stróż 

domu, Mikołajewska 12. 1268-3-1 
Fortepjan ą 
średni dò sprzedania za 70.rubli. Sielce, Kali- 

ska 18 1278 


Zgubione RS: 
legitymację Komisji £ywnościowej, wydaną eti P) r 
dysławowi Żółtowskiemu ulica Cłodna Nr. 


a Listy po polsku, ” 
niemiecku tłómaczenia, przepisywania ta 11 
Szenowska 2 21 m. 22 p se = za dy f 
Potrzeba Ez. 
subjekt fryzjerski Zawiercie EAC 
3. 
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t 
Ad 
4 
a 


8 
Ro 


Pai] 


Kupię skrzypce * 
zgrane, Wiadomość: Dąbrowa, kantor wd Z 


ra“ $ 2 
z 
Rowery używane kupuję = 4. 


stale „Zakłady rowerów” Będzin Gni sł 
Dąbrowa Klubowa 9 tamże potrzebni SKYE 


Do wynajęcia CH 


obszerny lokal zdatny na wszelkiego „jodze = 
interesy Modrzejowska 22 1280-3 


Apo 
Le 


chwili zachowała nadzwyczajną pamięć 
całego ubie- 


i była kroniką niemal 


głego stulecia.  Znała mnóstwo o- 


sób: w. księcia Konstantego, Czartory- 


skiego Adama,kardynała Ledóchowskie- 

„go z lat dziecięcych, Wincentego Krasiń- 

skiego, ministra Łubieńskiego, arcybi- 

skupa Felńskiego (swego spowiedni- 
ka), rektora Mianowskiego (swego leka- 

rza domowego w Petersburgu) PE d. 

Zachowała żywo wspomnienia powsta- 

nia: listopadowego 1830 r., rzeźi gali- 

cyjskej 1846 r. i wojny krymskiej. Miała 
dwanaścioro dzieci, cztery córki i oś 
miu synów, z których więcej znani 

z są: O. Bernard Łubieński, redermptory- 

sta, ks. prałat Zygmunt Łubieński, pro- 

/boszcz w Warszawie na Lesznie i Ro- 

ger Łubieński, publicysta i działacz po- 

lityczno-społeczny. 
O Z wszechnicy warszawskiej. 

Do świąt Bożego Narodzenia wpisało 

i: się na wszechnicę 1148 studentów, 

F czego 534 ná wydział lekerski, 226 na 

5 wydział przyrodniczy, 215 na wydział 

prawa i nauk państwowych oraz 81 na 
wydział f'lozciiczny; na kursy farmaceu- 
tyczne 92 słuchaczów. Senat na ostat- 
niem posiedżeniu ustalił termin zakoń- 
czenia pierwszego semestru (zimowego) 
w dniu 4 marca 1916 r. Rozpoczęcie 

drugiego (letniego) semestru nastąpi 13 
ca i trwać będzie do 15 lipca. U- 

mówy z profesorami i urzędnikami 

szechnicy zawarto na rok. 

; O Z Lublina. „Ziemia Lubelska“ 

= donosi: „Komenda obwodowa ustano- 

J wila urząd komisarza rządowego przy 

magistracie miasta Lublina. Równo- 

cześnie dowiadujemy się, że prezydent 
miasta p. Edward Kołaczkowski, łącz- 

È nie z dotychczasową Radą, zgłosili swo- 

i ją rezygnację. 

x E Eksplozja w kopalni amery- 
kańskiej. Pisma londyńskie otrzymują 
telegraficzne zawiadomienie, że w Bo- 

t omer (w Ameryce) nastąpiła eksplozja 

E w której zginęło 190 górników, 300 zaś 

= zostało odciętych od świata, Między 

3 górnikami znajduje się też pokaźna 

= iczba Polaków, 


Ee 


Z- 


niewski, Jan Siemiec, Antoni 
Władysław Szcześniak i Adolf -Jeło- 


wiecki, 


wią księża  prałaci: 
Rembieliński, dziekan Marcin Karp ń- 
ski i archidjakon Władysław . Sędzia- 
kowski. 

W r. 1914 wyświęcono księży świec- 
kich 13, zmarło 15; alumnów w semi 
narjum metropolitalnem warszawskiem 
jest 151, w .rzymsko-katolickiej Aka- 
demii duchownej w Petersburgu 6, :za- 
konnic w klasztorach pp. wizytek i pp. 
sakramentek jest 34, sióstr miłosierdzia 
pracujących przy różnych szpitalach i 
zakładach dobroczynnych 439, 

Wiernych w Warszawie jest 519,129, 
w gubernii warszawskiej 1,660,483, 

Ludność wyznania rzymsko kat: lic- 
kiego w całej archidjecezji warszaw- 
skiej w- końcu 1915 r. dosięgła liczba 
2,179,715. 


OFIARY. 


Na „Sekcję wzajemnej pomocy“ za 
miast powinszowań noworocznych. 


W myśl Wniosku członków Zarządu Sekcji 
brzmiącego jak następuje: „Zamiast wizyt i bi- 
letów z życzeniami noworocznemi, proponujemy 
paniom i panom członkom Sekcji, nabywanie 
losów naszej Loterji. Nazwiska osób, które w 
celu powyższym nabędą losy w oksosia- 0 griu- 
dnia 1915 r. do 12 stycznia 1916 roku włącz- 
nie, ogłosimy z prośbą pod adresem życzliwych 
Sekcji o naśladownictwo” — nabyli całe losy p. 
T. Fopp, K. Kaszyński oraz po pół ZE: 
St. Sarnowski, St, Puz, T. lad kry lu- 
czewicz, M. Smoniewski, . Leśniewski, Sau- 
ter, F. Chiczewski. 

Zamiast powińsznwań New orocznychźp. K. Strze- 
leeki złożył 5 rb. na wpisy dla niezamożnych ucz- 
« niów szkoły Handlowej męskiej w Sosnowcu. 

Na wieczerzy wigilijpej u pp. Aleksandrostwa 
G jslerów złożyli; Qzapsoy 1 rb. 50 kop, Zoyszew. 
soy 1 rb Władystaw Lekszycki 1 rb., Marja Lek- 
szycka 1 rb., Al. @ajsler junior 50 kop. Al. © jsle 
rewie 1 rb. 

Uczenice gimnazjum żeńskiego W. Karczew- 
siej w Zawierc u, pragneo ne:ció pamięć zmarłej 
matki swojej cenionej i kochanej nauczyci:lki, pani 
Oknińskiej zamiast wieńca na trumnę złożyły na 
głodnych w Zawierciu rubli sześć. 


Marmo, 


Kapitułę kolegiaty łowickiej stano- 
prepozyt Roman 


rw piątek 31 grudnia 1915r., w sobotę 1i niedzielę 


-] SET w Wolff” 


węgiel opałowy w najlepszym gatunku, sprzedaż ı na fu- 
ry i detalicznie ze składu przy przejeździe Katowickim. 


Zamówienia przyjmuje się w składzie aptecznym 


M. Jagiełłowicza i S-ka ul. Główna, 


oraz w składzie węgla. 
1258 


1002 1ACTE BEMART ETE RODZ O 


Z upoważnienia Władzy dzienne i wieczorne 


i 
| | 
Kursy Buchalteryjne | 
F. SIKORSKIEGO w Sosnowcu, ul. Polna 13, 


Z wykładem: arytmetyki handlowej, 


Bąbrowa-Dębniki dom | 
W-go Kacały f 
kalkulacji, korespon- : 
prawa handlowego i wekslowego oraz buchalteuji. | 
Wykłady dla nowych Kompletów rozpoczną się 3 stycznia 1916. 
Zapisy w Sosnowcu przyjmuję codziennie od 10 - 12 godz w południe. ~. 

W Dąbrowie kantor „Kurjera* w każdej porze dnia. Opłata za całkowity kurs 25 rb. i 
Po ukończeniu i zdaniu egzaminu będą wydawane świadectwa. | 

Szczegóły programu na miejscu. 


dencji, 


611 


Cukiernia O. WISTEHUBE 


STAROSOSNOWIECKA Nr. 34, 


Poleca na Sylwestra: 


Strucle: makowe, masowe, grylazowe; Herbatniki desero- 
we i Ciastka, 


PĄCZKI znene ze swej dobroci, 
Gościom stałym i odbiorcom składam życzenia Nowego Roku 
1270 Z poważaniem O. WISTEHUBE 


Bua 
== NAD RROGRAM: 


Ę Teatr Zimow 2 stycznia 1916 roku $ 3 

ć | y |1 demonstrowany będzie ża jir program obrazów: 3 Pafnucy i Narcyz 

3 w m © W noc Mow 5 = komedja w 1- ię akcie Bisson'a, 

z wi K: Na zakończenie: _ Na z zakończenie: 

; | sensacyjny dr. w 4 wielkich cz 3 Przywitanie Nowego Roku 

e | Mycka przeszkodą do małżeństwa romicony. |= (śpiewy i deklamacje). 

B 1227 ul. Teatral rr 5 | | e 

> Móc Nr Tygodnikępatryotyczay (aktualny). E ARP ATA PA! 27 i RE 2 po poł, 

Ę j m ck Od soboty 1 do poniedziatku 3 stycznia 1916 r. | TYGODNIK „GAUMONT*. 

3 | WIELKI NOWOROCZRY ——— WIELKI KOWOROCZEY p POJEDYNEK POLIDORA komiczny. 

p A ' program obrazów sprowadzonych wprost z Wiednia, 
[77 Tragedja oficera marynarki DANN yi 
2 r na : : - 

ke Teatr Rozmaiłości *. dramat w 3 częściach. y I aj emni 6a sS ta re q 0 mia S ta 

Eea ; ś i i i ZŁAMANE SZCZĘŚCIE wapeni Aki: Wodowil w 1 akcie, K. Kucza. 

= 8 7 'arcywesoła medj AZ -5 Şi EN EE "ix 
3 > | cie 0d U cy wangrodzkiej. ROŻO WY P AN TOFE LEK 4 e ed Ey "R Początek przedstawień o g. 2 ejj wa poniedziałek o 6.ej wieczorem $ lo 
E 

E Redaktor odpowiedzialny KONSTANTY KASZYŃSKI. Wydawca ANTONI MAZURKIEWICZ Drukarnia „KURJERA ZAGŁĘBIA” Iwangrodzka Nr, 7 


Za pozwoleniem cenzury niemieckiej w Sosnowcu. 


